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W I T O S  W  S Z E R E G A C H  G N Ę B IC IE L I
polskości w Czechosłowacji.

W d n u  ogłoszenia wyroku w sp ra ­
wie posłów „C entro lew u” było już p u ­
bliczną ta jem nicą, że pp. Witos, Kier- 
nik i Bagiński są w Czechosłowacji, 
gdzie ukryli się w przewidywaniu w y­
roku skazującego.

Oficjalnie fakt ich ucieczki zag ra ­
nicę został potw ierdzony dopiero  po 
rozesłaniu przez p rokuraturę  listów 
gończych.

Nie trudno  sobie wyobrazić, że ta 
ucieczka sprawiła w sferach chłopskich 
jak najfatalniejsze wrażenie, szczegól­
nie spo tęgow ane w tych okolicach M a­
łopolski, w których chłopi pchnięci zo ­
stali do  krwawo zakończonych zam ie ­
szek. Raz po raz pada pośród chłopów 
pytanie, za jakie to pieniądze prow o­
dyrzy ich znaleźli się zagranicą, p o d ­
czas gdy chłopi, którzy poszli za ich 
głosem  „rew olucyjnym ” m uszą odby­
wać kary sądowe.

Nie dość na tern. Witos i jego 
„k o m b a tan c i” postanowili widocznie 
„zemścić s ię” na Polsce. Rozpoczęli 
więc akcję przeciw rządowi polsk iem u 
na te ren ie  Czechosłowacji.

W sferach politycznych rozeszły się 
tuż po wyroku pogłoska, że jakko l­
wiek uzyskali oni prawo pobytu w Cze 
chosłowacji, to jednak  rząd  ja j-y r / iaż -  
n ionego  z nam i państw a nie dopuści 
do  warcholenia przeciw Polsce.

Oficjalnie tylko polskie s tronnictwa 
ludowe w Czechosłowacji dało W itoso­
wi dotkliwą odpraw ę w formie publi­
kacji poniższej treści, ogłoszonej przez 
prezesa tego stronnictwa dr. Burka: 
„Ludność polska w Czechosłowacji nie 
dopuści żadną m iarą do s iania  fe rm e n ­
tu przez posłów opozycyjnych w Pol­
sce, poniew aż jest św iadom a tego, że 
podstaw ą jej siły i znaczenia jest j e d ­
ność całego tutejszego społeczeństwa. 
S twierdzić musimy, że chociaż s tron ­
nictwo nasze ma taką sam ą nazwę, jak 
stronnictw o p. Witosa w Polsce, to je ­
dnak  ideologja nasza jest b iegunow o 
sprzeczna z ideologją tego stronnictwa, 
gdyż ludność nasza odnosiła się zaw­
sze z największem  uznaniem  do rzą­
dów Marszałka Piłsudskiego, k tóre  wy­
prowadziły Polskę z obłędu partyjnic- 
twa na grunt m ocarstw owego rozwoju, 
podnosząc  tern sam em  do n ieb y w ałe ­
go przedtem  prestiżu nietylko imię Pol 
ski, lecz także pozycje wszystkich P o ­
laków za jej granicam i W obec tego  
uw ażam y, że przywódcy „C en tro lew u” 
nie m ają  czego u nas s z u k a ć ”,

Witos nie dał jednakże za wygraną. 
Zw rócił się do czeskich agrarjuszy, k tó ­
rzy — jak nam  doniesiono — ofertę 
j e g o  przyjęli.

Rozumie się, że w in teresie  partyj­
nym  agrarjuszy czeskich leży roz­
bicie jedności mniejszości polskiej. Tej 
roli podjął się w łaśnie nie kto inny, 
jak  „wódz ch łopsk i”, „p a tr jo ta” polski— 
Witos, p o d o b n o  za cenę  stanowiska, 
odpow iedn iego  dla jego ambicyj w 
czesk iem  stronnic tw ie  ag re rnem

Rzecz prosta, że i w tern stronic- 
tw ie  rola Witosa i jego towarzyszy m u ­
si się ograniczyć do szkalowania poi

Jeśli  w spom inam y o tern, to tylko 
dlatego, by z jednej strony spo łeczeń­
stwo polskie dowiedziała się o roli 
ludzi, którzy pre tendow ali do kierow a­
nia polską nową państw ow ą, z drugiej 
zaś — by rodacy nasi w Czechosło­
wacji przekonali się, że podobnych 
przywódców ruchu ludow ego m ogła 
w ysunąć  niezdrowa atm osfera  przed- 
majowa, w której wszystko uczynić

mógł wyścig dem agog ji  partyjno-poli­
tycznej.

Wszyscy przekonać się m o g ą  p o ­
nadto, że podobna  opozycja politycz­
na stanowiła  w Polsce i s tanow i e le ­
m en t  destrukcyjny, rozbijacki.

Tę sam ą rolę odgrywać zaczynają 
w Czechosłowacji, czy gdziekolwiek 
będą .

Nie chcem y wróżyć. Przekonani 
jed n ak  jes teśm y , że w rezultacie Wito­
sowi bohaterzy  wyrzuceni zostaną i 
tam  poza naw ias życia politycznego, 
tak  jak to się stało z nimi w Polsce.

Mussolini powraca
do dawnego planu polskiego.

LONDYN. Rząd angielski otrzymał 
wczoraj propozycję Mussoliniego, doty­
czącą zawarcia obecnie w Genewie na 
konferencji rozbrojeniowej tymczasowej 
konwencji rozbrojeniowej, sprowadzają ' 
cej się do minimum tego, co jest dla 
wszystkich do przyjęcia.

Mussolini powraca więc w gruncie 
rzeczy do dawnej propozycji polskiej, 
wysuniętej w Genewie przez ministra 
Raczyńskiego, ażeby w obecnej fazie ro 
kowań rozbrojeniowych ograniczyć się 
do konwencji, obejmującej jedynie takie 
postanowienia rozbrojeniowe, jakie przy­

jęte zostaną bez zastrzeżeń przez wszyst 
kie państwa.

Zawarcie tego rodzaju tymczasowej 
konwencji, uratowałoby zdaniem Musso­
liniego na zewnątrz konferencję rozbro­
jeniową, pozostawiajśc sprawę zawarcia 
konwencji dalej idącej, w zależności od 
wyników bezpośrednich rozmów francus­
ko niemieckich.

Gabinet brytyjski zastanawia się nad 
propozycją, ale nie uiega wątpliwości, że 
wysunie bn warunek przyłączenia się do 
tej konwencji również Niemiec.

Groźny zbir, zabójca posterunkowego,
zginął od kul policjantów.

ŻYRARDÓW Na odbywającej się w 
Żyrardowie zabawie tanecznej w lokalu 
przy ui. Kościelnej powstała wśród pod­
chmielonego towarzystwa bójka. Wkrótce 
tedy wszystkich jej uczestników, między 
którymi znajdował się młody, bo zaled­
wie 21-letni, lecz osławiony już awan­
turnik, Zygmunt Rybka, wyproszono na 
ulicę. *

To jednak nie położyło kresu bójce, 
dobrze wstawiony bowiem Rybka wy­
ciągnął w pewnym momencie nóż. Kilka 
błyskawicznych ruchów i kilka rannych 
osób, słaniając się, uciekało od krwawe­
go awanturnika. Wieść o zajściu tern do 
szła do komisarjatu, skąd przybył wkrót­
ce posterunkowy, 42-letni Jan Roma­
nowski, z zamiarem aresztowania Rybki, 

W chwili jednak gdy znajdował się

od niego zaledwie w odległości dwóch 
kroków, awanturnik wyciągnął niespodzie 
wanie rewolwer i dał kilka strzałów, 
kładąc posterunkowego trupem na miej 
scu. Następnie, korzystając z ogólnego 
zamieszania rzucił się do ucieczki i 
wkrótce znikł z oczu.

W kilka godzin później policja o to­
czyła dom nr 17 przy ul. Limanowskiej, 
gdzie jak ustalono, ukrył się Rybka.

Na wezwanie przedstawicieli władz 
morderca policjanta odpowiedział s trza ­
łami. Wywiązała się tedy walka, która 
po chwili zakończyła się śmiertelną po­
rażką krwawego zbira. Rybka padł t ra ­
fiony kilkoma kulami.

Zmarły na posterunku policjant Ro- 
nowski pozostawił żonę dziecko.

Posłowie Japonji i Persji 
na Zamku.

WARSZAWA. Wczoraj Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej przyjął na uro­
czystych eudjencjach nowych posłów 
Japonji i Persji

O godz. 12 tej złożył listy uwierzy­
telniające poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Japonji p. Nobubumi Ito, 
w godzinę zaś później podobnego aktu 
dopełnił poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Persji p. Nadir Mirża Ara- 
steh.

Jednodniowy strajk protestacyj­
ny w Łodzi.

ŁÓDŹ. Większość organizacyj robot­
niczych w Łodzi wypowiedziała się za 

skich władzy państwowych oraz do roz- proklamowaniem strajku protestacyjnego 
bijania  jedności polskiego stronnictwa w obronie czasu pracy i dotychczaso-
ludow ego  w Czechosłowacji

Nie wyobrażam y sobie, by ta h a ­
n iebna  rola o typowym charakterze 
„obcej ag e n tu ry ” m ogła zbytnio za­
szkodzić Polsce, gdyż skończy się to 
najniezaw odniej na „ujadaniu , a w naj­
gorszym razie na przysporzeniu kłopo­
tów rodakom  naszym w Czechosło­
wacji.

wych norm płacy.
Strajk rozpocząć się ma o północy 

z wtorku na środę i trwać ma jedną 
dobę. W czwartek we wszystkich zakła­
dach podjęta będzie, jak zwykle, nor­
malna praca.

Ponieważ związki oświadczyły się za 
bezwzględnem utrzymaniem angielskiej, 
6-godzinnej soboty, robotnicy zgodnie z

powziętą uchwałą, po przepracowaniu 6 
godzin w sobotę, opuszczą warsztaty, 
następna zmiana zaś natychmiast podej­
mie pracę i pozostanie w fabrykach 
przez następne 6 godzin, aby nie stwa­
rzać przerwy w pracy.

Poznań — Berlin 12:4.
POZNAŃ. Wobec zgórą 4,000 wi­

dzów rozegrany został w niedzielę wie­
czorem międzymiastowy mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacjami Berlina i P o ­
znania, zakończony sensacyjną klęską 
drużyny berlińskiej w kompromitującym 
dla Niemców stosunku 1 2 :4 .

Sukces akcji gospodarczej 
Roosevelta.

WASZYNGTON. Jak  wynika z ogło­
szonej statystyki amerykańskiego urzędu 
pracy, od chwili rozpoczęcia akcji dla 
odbudowy gospodarczej kraju, zainicjo­
wanej przez prezydenta Roosevelta — 
1,800,000 bezrobotnych znalazło stałe 
zatrudnienie w przemyśle amerykańskim. 
Nadto 4,600,000 bezrobotnych zostało 
zatrudnionych dorywczo przy robotach 
publicznych i meljoracji. Równocześnie 
tydzień pracy skrócony został o 4 i pół

godziny, natomiast płace podwyższyły 
się o 4 — 5 proc.

Prasa  amerykańska, zamieszczając 
powyższą statystykę, przestrzega rząd 
przed jakiemikolwiek zarządzeniami, mo- 
gącemi wywołać inflację dolara, która 
mogłaby w przeciągu krótkiego czasu 
zniweczyć wszystkie osiągnięte już do­
tychczas sukcesy w dziedzinie odbudo­
wy gospodarczej kraju.

Wznowienie rokowań 
z Niemcami.

PARYŻ. „Le Matin” donosi z Ber­
lina, że w związku z powrotem posła 
R. P., Lipskiego oczekuje się w tutej­
szych kolach politycznych natychmiasto­
wego podjęcia zaczętych jeszcze w li­
stopadzie rokowań, celem polepszenia 
stosunków politycznych i gospodarczych 
między Niemcami a Polską.

Echa sprawy ś. p. Chudzika 
przed Sądem Najwyższym.
WARSZAWA. Na wokandzie Sądu 

Najwyższego w Warszawie znalazła się 
sprawa b. komisarza Bolesława Drewiń- 
skiego i b. wywiadowcy Stanisława Stan 
kiewicza, oskarżonych o namawianie u- 
rzędnika Jajki do zabójstwa majora O- 
woca.

W głośnej tej sprawie zapadł wyrok 
sądu przysięgłych w Sanoku, skazujący 
Ja jkę  na 2 lata. Stankiewicza na 3, a 
Drewińskiego na 5 lat więzienia.

Jajko, który strzelając z dubeltówki 
do mjr. Owoca, zabił rejenta Chudzika, 
wyrok przyjął, Stankiewicz i Drewiński 
wystąpili o kasację do Sądu Najwyż­
szego.

Sąd Najwyższy kasację w stosunku 
do Drewińskiego pozostawił bez rozpo­
znania, zaś w stosunku do Stankiewicza 
wyrok uchylił, jedynie co do wymiaru 
kary, w sądzie przysięgłych bowiem po­
pełniono błąd formalny przy łączeniu
kar, wymierzonych oskarżonemu za pod­
żeganie i za udział w zamachu.

Japończycy maszerują w głąb 
Mongolji.

TOKJO. Japończycy posuwają się
naprzód w południowo - zachodnim kie­
runku w okolicy Doionov w Mongolji.

Pewne oznaki wskazują na to, że J a ­
pończycy zamierzają na stałe obsadzić 
Mongolję. W zajętych terytorjach pobu­
dow ano nowoczesne gościńce i urzą­
dzono lotnisko wojskowe, w którem 
znajdzie pomieszczenie kilka eskadr 
samolotów.

Wojska japońskie  w ykonują o p e ­
racje w kierunku wielkiego gościńca 
Kałgan — (Jrgane. Celem tych opera- 
cyj jest w pierwszej linji zabezpiecze­
nie się przed ew en tua lnym  a tak iem  
rosyjskim na w ypadek konfliktu zb ro j­
nego  między Jap o n ją  i Rosją.

Na Formozie, leżącej najbliżej wy­
m ienionej prowincji, odbyła się narada  
konsulów japońskich w południowych 
Chinach oraz narada dowódcy trzeciej 
japońskiej eskadry  na w odach  ch iń ­
skich z gubernato rem  Formozy. W wy- 
n iuku tych narad  wysłano z Formozy 
do portów Fu-Czen i f lmoy okręty wo­
jenne.

Proklamowanie cesarstwa 
mandżurskiego 15 bm.

CZANG-CZUNG. — W poniedziałek, 
15 b. m. nastąpi proklam owanie cesar­
stwa Mandżurji.

Wraz z koronacją nastąpią zaślubiny 
nowego cesarza. Rząd japoński usiłował 
skłonić regenta Pu-Yi do zaślubienia 
jednej z księżniczek japońskich, aby w 
ten  sposób zacieśnić węzły łączące Ja -  
ponję z Mandżurją. Projekt ten spotkał 
się jednakże z niezwykle silnym oporem
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szlachty i dos to jn ików mandżursk ich ,  
którzy d o m a g a j ą  się, aby  przyszła c e s a ­
rzowa pochodziła  z j edne j  z rodzin 
mandżu rsk ich .

Proces 15 kom unistów — 
szpiegów .

KRAKÓW. Wczora j  p rzed  s ą d e m  
przys ię g ły ch  w Kra ko wie  rozpoczął  s ię 
p r o c e s  15 k o m u n i s t ó w ,  o sk a r ż o n y c h  o 
dz ia ła lnoś ć  w y w r o t o w ą  i szp i ego wsk ą .  
Ś le dz tw o w tej  sp ra w ie  toczyło się 
18 mies ięcy ,  p rz y c z e m  część  o s k a r ż o ­
nych  s ą d z o n o  już  przed  s ą d e m  w o js k o ­
w y m  i s k a z a n o  na  więz ien ie .

Rozpraw a,  o d b y w a j ą c a  s ię przy 
drzwiach  z a m k n i ę t y c h ,  p o t r w a  5 do  6 
ty go d n i .

St. posterunkowy P. P.
zamordowany w  urzędzie 
śledczym w  Białymstoku.

W e  c z w a r te k  w no cy  w ładze  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  zosta ły  z a a l a r m o w a n e  
w i a d o m o ś c i ą  o z a m o r d o w a n i u  p o l ic ja n­
ta w g m a c h u  urzędu  ś ledczego .

J a k  us ta lo no ,  we  c z w a r te k  o godz.  
11.35 w no cy  zd ąża j ący  na  s łużbę  60 
lotni Wojc iech  Macie jewski ,  st.  ‘p o s t e ­
ru n k o w y  s łuż by  m u n d u r o w e j  ur zędu  
ś ledczego ,  zos ta ł  na  s c h o d a c h  w i o d ą ­
cych  do  u r z ę d u  ś l edc zego  przy ulicy 
Warszawskie j  11 skry to bó jczo  z a m o r ­
d o w a n y .  M or de rca  da ł  do  M acie j ew ­
sk ie g o  3 st rzały z k a rab in u ,  k ła dąc  go 
t r u p e m  na mi e jscu .

Mord  t e n  pos tawi ł  na  nogi  całą  p o ­
licję b ia łos tocką .  Dzięki  e n e r g i c z n e m u  
d o c h o d z e n i u ,  władze  w p a d ły  już  na 
t rop  m o rd e rc y .  Morde rc a  je s t  już  p o ­
licji z n a n y  i śc igany .  Dalsze  szczegóły  
n ie  m o g ą  b y ć  jes zcze  u j a w n i o n e  że 
wzg lę d u  na  d o b r o  ś ledztwa.

Ś. p. Wojc iech  Mac ie jewsk i  był s p o ­
k o j n y m  p r a c o w n ik ie m ,  bardzo  c z y n ­
n y m  i u s ł u ż n y m  i zażywał do b re j  
opin ji  ko le g ó w  i p rze łoż ony ch .  O s i e r o ­
cił on  ż o n ę  i d w o je  dzieci ,  có rk ę  s t u ­
d e n t k ę  un iw e r sy te tu  S t e f a n a  B a to reg o  
w Wiln ie  i syn a ,  uc zn ia  g i m n a z j u m  
p ań s t w ,  w Bi a łym sto ku .

Tragedja żony dwu 
mężów.

Mieszkaniec wsi Ruszki pod Łodzią, 
Stanisław Malczak, wyemigrował w ro­
ku J921 do Francji, pozostawiając żonę 
i dwoje dzieci Po pewnym czasie 
Malczakowa została powiadomiona, ze 
mąź jej zginął we Francji w czasie ka­
tastrofy kopalnianej.

Wobec tego Malczak został uznany 
za zaginionego, żona jego po raz drugi 
wyszła zamąż za Zygmunta Borutę. 
Z małżeństwa tego powiła troje dzieci.

Nieoczekiwanie przed paru dniami, 
Malczak powrócił z Francji do domu.

Okazało się, że wiadomość, iż padł 
ofiarą katastrofy, była nieścisła, albo­
wiem jedną z ofiar katastrofy myjnie 
zidenfikowano jako Malczaka.

Powrót Malczaka do domu spow o­
dował trageję. Malczakowa bowiem do­
stała pomieszania zmysłów, a drugi jej 
mąż Boruta z rozpaczy powiesił się.

Po zos ta łe m i  dz iećmi  z a o p ie k o w a ł  
s ię  Malczak.

W kilku w ierszach.
— Francuski minister pracy wydał 

6 dekretów, ograniczających pracę ro­
botników cudzoziemskich w poszcze­
gólnych departamentach. Zarządzenia 
co do przemysłu budowlanego dotknę­
ły pewną liczbę robotników polskich.

— Noszenie odznak hitlerowskich 
na terenie Zagłębia Saary zostało po­
nownie jaknajsurowiej wzbronione przez 
komisję rządzącą.

— Minister spraw wewnętrznych  
Rzeszy wydał zarządzenie, zakazujące 
adoptowania dzieci między stroną a- 
ryjską a niearyjską.

—  W Boliwji wybuchła rewolucja, 
która ogarnęła miejscowości Acachi, 
Hagio i Tianuancu.

W miejscowości Gruenberg na Ślą­
sku niemieckiem zabity został w nie­
wyjaśnionych dotąd okolicznościach  
członek hitlerowskiego oddziału sztur­
mowego, Trieske.

Un iew ażn ia  s ię  zgu b io n ą  leg i ty m a c ję  w y ­
daną p r z e z  D ok sz ta łca ją cą  S z k o łę  Z a ­

w o d o w ą  w  R ad om sk u  na im ię  T a d au sza  
W a l c z a k a ,

„Nabożny" przemytnik
poszedł na 2 lała m odłów.

Wła dze  s k a r b o w e  i s t raż g ran i czna  
zwróc iły u w a g ę  na  po ja w ien ie  s ię  od  
od  cz asu  d o  cza su  n a  ry n k u  s to łe c z n y m  
pe rs k i ch  d y w a n ó w ,  n ie o c lo n y c h .  U s t a ­
lono.  że d y w a n y  są  p r z e w o ż o n e  w s a ­
m o c h o d z i e  przez  Izmai ła  H a s a n a  Zade ,  
p r e z e s a  kolonj i  perskie j  w Ber linie.  Iz­
m a i ła  H a s a n a  Z a d e  a r e s z to w a n o ,  z r esz ­
tą  n ie  w s a m o c h o d z i e ,  lecz b e z p o ś r e d ­
nio po  po dr óży  o d b y te j  ko le ją  wraz z 
t r z e m a  kuf rami ,  o p i e c z ę t o w a n e m i  jako  
po cz ta  d y p l o m a t y c z n a .

W y w ia d o w c y  o b s e r w u j ą c y  P e r s a  
s twierdzil i ,  że zawióz ł  o n  kufry na  ul i­
cę  C h m i e l n ą  nr. 14 w Warsza wie .  D o ­
k o n a n o  t a m  rewizji  i z g o d n i e  z prz y­
pu sz c z e n ia m i ,  w d y p l o m a t y c z n y c h  k u ­
f rach  z n a l e z io n o  p r z e m y c a n e  d y w a n y  
persk ie .

Izmaił  H a s a n  Za d e  w y le g i t y m o w a ł  
s ię  j a k o  „kur je r  d y p l o m a t y c z n y ” d o w o ­
d e m ,  w y s ta w io n y m  j a k o b y  przez p o s e l ­
s two per sk i e  w L ondyn ie .

Pose ł  persk i  w W arsz aw ie ,  k t ó r e m u  
p r z e d s t a w i o n o  le g i t y m a c ję  do  s p r a w ­
dzenia ,  stwierdzi ł ,  że jes t  o n a  s f a ł szo­
wana .

W w y n ik u  ś ledz twa,  p rócz  izmaiła 
H a s a n a  Zade ,  do  o d p ow ie dz ia ln ośc i  
k a rn e j  p o c i ą g n i ę t o  je g o  bra ta ,  z a m i e s z ­
k u j ą c e g o  s ta le  W Warszaw ie ,  J u s s u f a  
H a s a n a  Zade ,

Obaj  s tanęl i  p rzed  w y d z ia ł e m  k a r ­
n o - s k a r b o w y m  s ą d u  o k r ę g o w e g o ,  Do 
win y  s ię  n ie  przyznawal i .  Izmaił  d o w o ­
dził, że  p r zyw ie z io ne  przez  n i e g o  d y ­
waniki ,  są  jego  os o b i s t ą  w ła sn o śc i ą  i 
s t a n o w i ą  p rz e d m io ty  p ierwszej  p o t r z e ­
by, s łużą  m u  b o w i e m  do  modli twy,  
k tó ra  w myśl  p r zep i sów  m a h o m e t a ń -  
sk ich o d p r a w i a n a  je s t  n a  d yw an ik ach .

S ą d  n ie  uwierzył  w p o b o ż n e  i n t e n ­
c je  Pe rsa  i skaza ł  Izmai ła na  2 lata 
więz ie n ia  i 30.00o zł. g rzywny,  J u s s u f a  
zaś  na  2 lata więz i en ia  i 3 .000 z łotych 
grzywny.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś rod a  10 s ty c zn ia .  A gatona.
W s c h ó d  s ło ń ca  o g. 7.44 Zachód g. 15.48

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z  w torku na środę: III Aleja,  

N arutow icza .
W  n o c y  z  ś r o d y  na  czw artek: I A leja .

W ie lu ń sk a .

Od w ydawnictw a. Czujemy się w 
obowiązku przeprosić naszych PT. czy­
telników, że z powodu przeszkód natury 
technicznej dzisiejsze „Słowo” wydaliś­
my w objętości tylko czterech stron.

Kurs narciarski w Janow ie z a ­
kończony. W Janowie komenda przy­
sposobienia wojskowego urządziła 7-mio 
dniowy kurs narcarski, na który zapisało 
się ogółem około 70 osób, przeważnie 
młodzieży szkół średnich i zawodowych. 
Kierownikiem kursu był kpt. Jaskorzyń 
ski. W czasie trwania kursu młodzież 
korzystała z należytej opieki i zdrowego 
wiktu.

W ub. sobotę wieczorem odbyło się 
zakończenie kursu. Na uroczystość tę 
przybyło do Janowa okoliczne ziemiań- 
stwo oraz szereg osób z Częstochowy. 
Po skończonej oficjalnej części uroczy­
stości rozpoczęły się ochocze tańce i w 
serdecznym nastroju zabawa trwała kil­
ka godzin, a jej uczestnicy kursiści, wy­
nieśli z Janowa wspomnienie nader mile 
spędzonego tygodnia

Bale... bale... Tegoroczny karnawał 
od pierwszych dni wcale nie kryzysowo 
się zapowiedział. Tydzień temu zaled­
wie królewicz zabawy objął berło pano­
wania, a już mieliśmy kilka balów i za­
baw, nie licząc oczywiście wielu prywa 
tnych „herbatek”, których liczby, rzecz 
jasna, określić niepodobna.

Ostatnie dwa święta przeszły rów­
nież pod znakiem karnawałowej uciechy 
i humoru.

Korowód balów otwierała zabawa ta­
neczna Legjonu Młodych, urządzona w 
sali Rady Miejskiej. Zabawy młodego po 
kolenia mają jedną wspólną cechę: bez­
troski, jasny, pogodny, nutą najszczer­
szej radości nacechowany humor. Taką 
była właśnie ostatnia młodolegjonowa 
zabawa, gdzie humor szedł w zawody z 
młodzieńczym zapałem i werwą. W ta­
kiej atmosferze niepodobna źle się czuć 
— nie mogą czuć się źle i starsi, któ­
rzy zawsze licznie młodzieżowe bale od 
wiedzają. Onegdajszy bal młodolegjono- 
wy zaszczycił swą obecnością gen. M. 
Dąbkowski w towarzystwie kilku wyż­
szych oficerów.

Drugi nie mniej udany bal młodszej 
generacji przy licznym udziale starszej 
publiczności, to zabawa taneczna Zrze­
szenia Sióstr Pog. San. PCK.

Ruchliwe i przewidujące gospodynie 
godnie pełniły swe trudne obowiązki, 
byle umilić i uprzyjemnić każdemu z go 
ści pobyt na zabawie. Udało im się to 
całkowicie. Własny doskonały bufet 
co najważniejsza tani —  cieszył się nie- 
lada powodzeniem. Dobra orkiestra i o- 
chocze tany dopełniły reszty i ranek 
niedzielny witał gości na sali.

Do podróżn ików  i osadników  
kolonialnych. Ze względu na potrzebę 
możliwie wszechstronnego wykorzystania

pracy fachowej w zakresie zagadnień 
kolonjalnych, Zarząd Główny Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej prosi wszystkich człon 
ków Ligi, którzy przebywali w krajach 
kolonjalnych w charakterze: pracowni­
ków naukowych, badaczy, plantatorów, 
osadników, mierników, podróżników, ek- 
ploratorów, kupców, instruktorów rol­
nych, lub spółdzielczych, lekarzy, księ­
ży, nauczycieli, organizatorów, przyrod­
ników, literatów, pisarzy itp. — słowem  
osoby, które praktycznie znają tereny 
kolonjalne, a specjalnie kraje Ameryki 
Północnej i Południowej. Afryki i Bli' 
skiego Wschodu, żeby zechciały zgłosić 
się pod adresem Zarządu Głównego Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, Warszawa, Widok 
10 m. 3, następujące dane o sobie: 1) 
imię i nazwisko, 2) data i miejsce uro­
dzenia, 3) obecny adres, 4) stan rodzi­
nny, 5) zawód, 6) posiadane kwalifi­
kacje w dziedzinie kolonjalnej, 7) na 
jakie osoby może się powołać?, 8) Czy 
ma chęć i możność wyjazdu poza grani­
cę państwa, 9) czy pragnie współpraco- 
z Wydziałem Kolonjalnym w charakte­
rze członka - korespondenta w jednej z 
Sekcyj?

Sekcje: półnoćno-amerykańska, połud 
niowo-amerykańska, afrykańska, palestyń­
ska, hygjeny tropikalnej, mandatowa, ek­
spansji gospodarczej, ludnościowa).

Równocześnie osoby, pracujące nau­
kowo w zakresie spraw podanych wyżej, 
proszone są o nadesłanie zgłoszeń.

Zgłoszenia mogą być również składa 
ne w sekretariacie Częstochowskiego 
Oddziału Ligi M. i K., Aleja Wolności 
nr. 17.

Uroczyste zaprzys iężen ie  s o ł ­
tysów . Dziś, we wtorek, 9 b. m., o 
godz. 12-tej w południe, w sali Ogniska 
Obrony Niepodległości im. Marszałka 
Piłsudskiego odbędzie się uroczyste za­
przysiężenie sołtysów i podsołtysów po­
wiatu częstochowskiego.

Zam iast życzeń noworocznych.
Zamiast życzeń noworocznych w imie­
niu teatru kameralnego — dyr. Iwo 
Gall — składa 10 złotych na najbied­
niejsze dzieci.

Konfiskata „Dziś i Jutro*1. Nu­
mer pierwszy tygodnika „Dziś i Jutro”, 
organu Legjonu Młodych, uległ konfiska­
cie za artykuł wstępny z cyklu „Na sa­
motnym posterunku”.

Z te a t ru  kam eralnego .
Dziś, we wtorek premjera świetnej 

komedji Deval‘a „Stefek”.
W roli tytułowej wystąpi Bolesław 

Kostrzyński. Postacie główne kreują pp.: 
H. Gallowa, Ina Benita, L. Kopczyńska 
i M. Wiland oraz St. Dębicz, R. Pio­
trowski, W. Wojtecki i J. Orchoń.

Inscenizacja i reżyserja spoczywa w 
doświadczonych i niezawodnych rękach 
dyr. Galla.

Początek o godz. 20-tej. Ceny nor­
malne. Zniżki na premjerę nieważne.

Bilety wcześniej do nabycia w księ­
garni W. Swięcki i s-ka, a w kasie teatru 
od godz. 19-tej.

Jutro, we środę powtórzenie prem- 
jery.

Wkrótce w kinie „LUNA"

PROKURATOR 
ALICJA HORN

w roli głównej Jadwiga Sm osarska

Za późno.
Istnieje pewien gatunek ludzi w Pol­

sce, szczególnie rozpowszechnionych, 
których cechą charakterystyczną jest, że 
zawsze przychodzą i działają przeważ­
nie za późno.

Ci ludzie są niesumiennymi płatni­
kami we wszystkich dziedzinach handlu 
i przemysłu.

Do nick należy największa ilość za­
protestowanych weksli i czeków bez po­
krycia.

Oni to przeciskają się pomiędzy na- 
pełnionemi rzędami krzeseł ' wówczas, 
kiedy kurtyna poszła do góry, albo kon­
cert się już rozpoczął.

Na wszelkich uroczystościach zjawia­
ją się wówczas, kiedy brakuje zaledwie 
paru minut do zgaszenia świateł.

Na nich czekają zrozpaczeni gracze, 
którym brakuje czwartego do brydża

A jeśli zobaczycie piękną kobietę, 
która w małej cukierence z niecierpli­
wością spogląda na zegarek, to nie ule 
ga wątpliwości, że to właśnie jeden z 
nich nie nadchodzi.

Ci ludzie nie są w stanie nic posta­
nowić obracają się w sferze pobożnych 
życzeń i tych wątpliwych dobrych chęci, 
któremi, jak wiadomo, wybrukowane jest 
droga do piekła.

Chcieliby dokonać wszystkiego, ale 
wszystko co robią, robią za późno.

Za późno.
Ileż to razy to słowo nabrzmiewa 

pogardą, lekceważeniem i jest ostetecz- 
nym wyrokiem na karygodne niedbalstwo. 
Ileż sposobności doskonałych, ileż szczę  
śliwych przypadków ginie na zawsze w 
mrocznej otchłani czasu dla tych, któ­
rzy przychodzą za późno.

Nie naśladujcie więc tych opieszał- 
ków pod żadnym pozorem.

Nie naśladujcie ich przedewszystkiem 
tam, gdzie chodzi o wasze szczęście i 
powodzenie.

Dnia 8 b. m. zaczęło się ciągnienie  
IV ej klasy 28 Loterji Państwowej. By­
łoby wielką lekkomyślnością z waszej 
strony, gdybyście nie wyzyskali tej do­
skonałej okazji, którą zaniedbaliście 
przez trzy klasy poprzednie.

Idźcie natychmiast do najbliższej ko­
lektury i kupcie los, bo szczęście odwra 
Ca się z pogardą wówczas, kiedy wycią­
ga się po nie rękę za późno

Na „gościnnych w ystępach"  w 
Zagłębiu. W ub. dwa dni świąteczne  
organa policyjne urządziły w Sosnow ­
cu, Będzinie i Dąbrowie Górniczej ob ­
ławę na różnego rodzaju włóczęgów i 
złodziei. Połów okazał się b obfity, za­
trzymano bowiem  około 60 zaw odo­
wych złodziei. Wśród zatrzymanych 
znajduje się st  6 złoczyńców z Często­
chowy, którzy od dłuższego już czasu 
znajdowali sie na „gościnnych w ystę­
pach” w Zagłębiu i tam dokonali sze­
regu kradzieży.

Skradziono lOOO ś r u b e k .  Z zam­
kniętej wytwórni metalowej przy ulicy 
Krótkiej N r- 10 | 12 na szkodę Mordki 
Sułkowskiego (Senatorska 5) skradzio­
no 1000 śrubek i papierośnicę bla­
szaną.

8S?;SS „STYLOWY"
N a j w i ę k s z e  arcydzieło f i lm o w e  ostatnich  

c z a s ó w  twórcy genjalnego Czempa Kinga 
VidoraijW najwspanialszym filmie p t.

b y ł e m  ci w ierhy
KOMU? Odpowie na te pytania
K O C H A N C E ?  powyższy f i l m -------
ŻONIE? W  roli głównej:

RONALD COLMAN 
— Nad program: Dodatki dźwiękowe, —

K ino-Teatr „Atlantic"
I>ziś i dni n a s tę p n y ch  

N a jp o tę ż n ie jsz e  dz ie łu  p rodukcji  s o w ie c

B E Z D O M N I
(„BEZPRIZORNYJE")

Oraz drugi program  r y su n k o w a -g ro te sk a
P t  P O G A N K A

N ad program: B a czn o ść  sp o r to w c y  
S z la k iem  P. O. S.
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jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzysKi.

O zniżkę komornego. Po z jedno-  
c z e n i u  wszys tk ich  związków  lo k a to r ­
skich na  t e r e n i e  Rzeczypospol i te j ,  z r ze ­
sz o n e  o r g a n i z a c j e  p o d e j m u j ą  w s p ó ln ą  
a k c j ą  u c z y n n ik ó w  m i a r o d a j n y c h  o 
zn iżką  k o m o r n e g o .

W  m o t y w a c h  tej  akcji  związki  z w r a ­
cają  u w a g ą ,  że o b e c n i e  przy p o w s z e c h ­
ne j  zn iżce  płac,  za ro bków,  ce n  it.p. -  
j e d y n i e  s tawki  k o m o r n e g o  u t r z y m u j ą  
s ię  n a  n i e z m i e n n i e  w y s o k im  poz iom ie .

W b u d ż e c i e  ludzi p ra cy  k o m o r n e  
p rz e k ra cz a  n i e j e d n o k r o t n i e  po ło w ą  z a ­
r o b k ó w  całej  rodz iny.  W tej  sytuacj i  
r o ś n i e  z dn i a  na dz ień  l iczba eksmisy j  
i coraz w ią ks za  s ta je s ią  a r m j a  b e z ­
d o m n y c h ,

W tych  w a r u n k a c h  k o m o r n e  mus i  
być  ob n iż o n e .

Brygada zwycięża Sokół (Ry­
bnik) w stosunku 8:4. O s t a t n i e  s p o t ­
k a n i e  b o k se r sk ie  m ią dzy  B r y g a d ą  a S o ­
k o ł e m  z Rybnik a  przynios ło  ł a d n e  i z a ­
s ł u ż o n e  zw y c ią s t w o  Br yg adz ie  w s to ­
s u n k u  8:4.

Wynik i  po szczeg ó ln y ch  s p o t k a ń  
p rz e d s t a w i a j ą  s ią na s t ą p u ją c o :  

w. m us a.
F r y m u s  (B.) — Wilk (S.)  Zwyciąża 

n a  p u n k t y  F r y m u s .  
w . miesz.
C h u d y  (B.) —  S z w e d a  (S.) Zw y c ią ­

ża  na  p u n k t y  Chudy,  w s k u t e k  j e d n a k  
n a d w a g i  je go  d w a  p u n k t y  uzyskuje  
Sokół .

w. piórkowa.
K u row cz yk  ( B ) —  W e n d z e l  (S.) 

Z wyc iąża  na  p u n k t y  Kurowczyk.  
w. lekka.
B erg  (B.) —  Sobik  (S.) Zwyciąża  

B e r g  k. o.
w. półśrednia.
Betz le r  ( B ) —  Plu ta  (S.) W yn ik  r e ­

m is ow y .
w. średnia.
Kosta  (B.)  —  Klonka.  W y n ik  r e m i ­

so wy .
Na j ładn ie j s ze  s p o t k a n i a  dn ia :  C h u d y  

—  Szwed,  Berg —  Sobik .  Są dz iow ał  
p .  S z m a r a g d .

Pożar młyna. W młynie Zygelba- 
urna i Kurianda, w Kłobucku, wskutek  
zapalenia się  oliwy powstał pożar, który 
błyskawicznie objął maszyny oraz znaj­
dujące się w młynie żyto i mąkę Wsku 
tek pożaru znaczna część  maszyn zosta  
ła  poważnie uszkodzona. Pozatem w cza  
s ie  pożaru spłonęło około 150 metrów  
żyta i mąki.

Dochodzenie  wstępne ustaliło, że po

Najwyższą doskonałość — niską cenę
znajdziesz

W OttNlU Ul. „ELEKTRIT"
w yłączna sprzedaż f. ELEKTRA"
A. S T A N K I E W I C Z  — Aleja 36.

Budowa olbrzymiej autostrady
Warszawa — Kraków — Cieszyn

rozpocznie się na wiosnę.
Ministerstwo Komunikacji —  jak o 

tern swego czasu donosiliśmy —  opraco 
wało projekt budowy olbrzymiej autostra 
dy, wzorowanej na tego rodzaju urządzę 
niach zagranicą, która biec będzie z

Pierwszy odcinek autostrady na prze 
strzeni Tomaszów Mazowiecki —  Piotr­
ków wykonany zostanie na wiosnę b. r. 
i roboty t e  finansować będzie Fundusz 
Pracy. Niezależnie od powyższego władze

Warszawy przez teren województwa łódz zastanawiają s ię  nad możliwością rozpo-
— « ■ * 1     !  _  -  _   1_ Z  Z  !     :  AK _  . .  ̂  t .  a
kiego do Krakowa

W chwili obecnej projekt budowy au 
tostrady uzyskał już zatwierdzenie władz 
rządowych i roboty asfaltowe przy bu­
dowie odcinka szosy powierzono firmie 
warszawskiej K. Rudzki i Ska.

częcia  robót i na innych odcinkach, 
w pierwszym rzędzie natrasie Piotrków—  
Częstochowa.

Ostateczna decyzja w tej sprawie 
ma zapaść w ciągu najbliższych 'dni, a 
roboty rozpoczęłyby się  wczesną wiosną.

Turniej sportowy „Słowa Częstochowskiego
rozpoczęty.

W ub. sobotę w gmachu Ogniska  
Obrony Niepodległości im. Marszałka 
Piłsudskiego odbyło się  otwarcie i roz­
poczęc ie  rozgrywek w turnieju sportowym  
„Słowa Częstochowskiego” o nagrodę 
przechodnią ufundowaną przez posła 
dra T. Biluchowskiego (koszykówka pa­
nów) i redakcji naszego pisma (siatków­
ka panów). Poza tern w ramach turnie­
ju odbędą s ię  rozgrywki w siatkówce  
o nagrodę przewodniczącego Miejskiego 
Kom. W. F. i P. w .  komisarza Mackie­
wicza.

W sobotę na pierwszy ogień stanęły  
do walki faworyci turnieju korzykówki 
„Brygada i Victoria”. Nadzieje zw o len ­
ników Victorji utrzymywały się  do poło­
wy gry, w której Victoria była równo­
rzędnym przeciwnikiem: 12:12. W dru­
giej połowie Victoria gra bez kontuzjo­
wanego świetnego obrońcy Szmejkala i 
Dziubka, gra toczy się w polu równo­
rzędnie, jednak Brygada dysponując dob

rze usposobionymi do strzelania Liskiem, 
Łępickim i Skawińskim podwyższa wy­
nik do stanu 34:12.

Brygada była w formie i wygrała 
zasłużenie tembardziej, że grała z trze­
ma rezerwowymi. U Victorji widać zu­
pełny brak treningu, Ujma „murowany” 
nic nie m ógł zrobić. Sądzimy, że ambit­
na drużyna znajdzie formę w turnieju.

Siatkówka między temi samemi dru 
żynami po słabej grze przyniosła zwy 
cięstw o także Brygadzie z wynikiem  
30 : 21.

Sędzia p. Zalewski winien zapoznać  
się z nowemi przepisami koszykówki no 
i więcej m ieć styczności w graniu w 
celu wpatrzenia się  w grę.

Spotkanie S. M. P. z Brygadą skoń­
czyło się porażką tej pierwszej w koszy 
kówce 42:8 w siatkówce 30:2.

Gra w siatkówkę pań nie odbyła się  
z powodu niestawienia się  Victorjir„i 
Straży.

gości powstała strzelanina, skutkiem Rifera polegała na dostarczeniu konia i
której Antoni Węzik, lat 15 i Stefan wozu do wywiezienia skradzionych skór.
Ignasiak, lat 15 zostali ciężko ranni i Obaj stanęli wczoraj przed sądem okrę-
przewiezieni do szpitala w Krzepicach, gowym, który skazał obu na karę po ro

skradzionych skór w iedząc o tern, że  
pochodzą one z kradzieży.

i^ocnoazenie wsięp..* J0ko lżei ranni pozostali na kuracji w ku więzienia,
zar powstał na,prawdopodobnie, od m e- P . ^  . Stan, s |aw  p u„ Ponadto sąd skazał Jankla Siwka na

oceniają^właściciele* n'a przeszło 10* ty- c h a ł a  z  G r a b a r z y  i Stanisław Tasarz z 6  m iesięcy więzienia za nabycie części Z  K R A J U

„Ulotnił" s ię  Z aparatem  toto- WSZyStkie rany zadane są śrutem. .
graficznym. Policja poszukuje obecnie  po rQku w jązieriia otrzymali KtO WV@rBł J13 IQ terjlf
niejakiego Stanisława Pasternaka (św, fjw a i  z | 0 dzieje  za kradzież  Skór.  . . . . ,
Barbary 46), który przywłaszył sobie ,jstooada ub roku w gar- W 1-szym dniu ciągnienia 4  e, kla-
aparat fotograficzny na szkodę p- Mie- b rA bram a Jakubowicza przy ul Krót ys 28 Loterji Państwowej główniejsze
czysława Cierpiała (Aleja 79) i w y,echai dokonane kradzieży skór ogólnej w ygrane P8^  "8 następu,ące numery:
e a r  n .  a  m t  ^  a  w * «* m a  b  U .  ■ . . . .  i  :

Z RADOMSKA.
— Kurs spółdzielczy i społecz- 

no-oświatowy. W dn ia ch  o d  12— 15 
b. m.  o d b ę d ą  się w R a d o m s k u  d w a  
kursy ,  z o r g a n iz o w a n e  przez sekc ję  spo- 
łecz no -o św ia to w ą  i spó łdz ie lczą  oddz ia łu  
Pow.  Zw. Naucz .  Połskich  Szkół.

C e le m  kursu  s p o łe c z n o  o ś w i a t o w e g o  
jes t  z a p o z n a n i e  nauczyc i e l s tw a  z naj-  
n o w sz em i  m e t o d a m i  i f o r m a m i  pracy  
sp o łe czn o -o św ia to w e j ,  z z a g a d n i e n i a m i  
g o s p o d a r c z e m i  wsi i z z a d a n i a m i  orga- 
nizacyj  ku lk u ra ln o -o św ia to wyc h

Na p r o g r a m  kur su  spółdz ie lczego  
złożą się wykł ady  o i d eow ych  za łoże ­
n iach  ru chu  spó łdz i e l czego  wogóle ,  
a w szczególnośc i  o wa r to śc ia ch  wy cho  
wawczych  spółdz ie lczośc i  w szkole.  
W ię ksza  ilość godz in  bę dz ie  p o ś w i ę c o ­
n a  za ję c io m  p r a k t y c z n y m  w sp ółdz ie l ­
n iach  szkolnych  j a k  ks ię gowoś ć ,  o r g a ­
n izac ja  z a k u p u  i s p r z e d a ż y  oraz  innych  
f o rm  pracy  spółdz ie lcze j .  C odz ie nn ie  
w ie c z o re m  b ę d ą  s ię  odbywa ły  za jęc ia  
świe tl icowe.  P o n a d t o  uczes tn ic y  kurs u  
za zna jo m i j ą  s ię  z o rg an izac ją  Kasy 
Ste fczyka  jako  ty p o w ą  spółdz ie lnię  
wie j ską  oraz  zw ie dz ą  m ie js cow ą  spół- 
gzielnię uczn iow ską .

W o b u  k ur sach  w e z m ą  udział  ins ­
t r uk t orzy  g m in n i  z pow.  r a d o m s z c z a ń ­
s k i e g o  i p io t rkow sk ie go .  P o ż ą d a n e m  
jes t  j e d n a k ż e ,  a b y  w m ia r ę  woln ych  
mie js c  wzięli udział  w ku rsach  wszyscy 
k ie rown icy  i nauczyc i e le  in te r e su ją c y  
się s p r a w a m i  b ę d ź  s p o łe c z n o  - oświa t o-  
wemi ,  bądź  spółdz ie lczemi  tak  z pow, 
r a d o m s z a ń s k i e g o  jak  i p io t r kowskie go .  
U czes tn ic tw o w k u r s a c h  jak  z a k w a t e ­
r o w a n i e  jes t  be zp ła tn e .

Rozpoczęc ie  k u r só w  o d b ę d z i e  się 
w d n iu  12 b. m o godz in ie  1 O-ej w 
sali Rady  Miejskiej .

Po  in fo rm ac je  na le ż y  s ię  zg łaszać  
w d n iu  11 i 12 bm .  do  loka lu  Związku  
N a u c z  Polskich  Szkół w R a d o m s k u ,  
ul. Brzeźn icka  Nr. 3.

— Z sądu. Ajzyk Ofman (Często  
chowska 5) został skazany przez sąd 
grodzki na dwa miesiące aresztu za 
sprzedaż zajętej przez komornika sądo­
w ego krowy. Wykonanie wyroku zostało  
zawieszone.

—  Stefan Olczyk, ze  wsi Krosno, 
gminy Przerąb, za przywłaszczenie 18 
złotych, skazany został przez sąd grodz­
ki na dwa m iesiące aresztu. Wykonanie 
wyroku zawieszono.

w niewiadomym kierunku.
Krwawa zabawa we wsi Graba­

rze. W ub. niedzielę, o godz. 20 tej, 
we wsi Grabarze, gm. Lipie w czasie  
zabawy z powodu wejścia nieproszonych

wagi 800 kg. Wdrożone natychmiast do­
chodzenie  policyjne ustaliło, że spraw­
cami kradzieży byli Zygmunt Gładysz i 
Rywen Rifer, przyczem bezpośrednim  
sprawcą kradzieży był Gładysz a rola

Radjo-odbioritik „STA rOR“
to podarek wspaniały 

Który codziennie głosi
hymn swej chwały!

N o w o czesn e  Odbiorniki do siec i z wypisa-  
nem i stacjami na skali w c e n ie  zł. 245.-------

Zakłady Radjotechniczne „STAT0R"
II Aleja 39.

I.
Zł. 20.000 na nr. 165550.
Zł. 10 000 na n-ry: 41682 127494.
Zł. 5 ,000 na nry: 64594 99010

127449 131092 155113.
Zł. 2,000 na nry: 6618 48222 74667

76303 90052 93203 109963 110588
137099 137273 137946.

Zł. 1,000 na nry: 6477 7217 8413
8942 11827 13067 26494 28933 36351
39847 43323 47817 48594 56884 59008  
59009 5417 69795 70304 72817 87449  
94662 96420 97173 97273 97865 116079  
116038 119751 120318 120344 120991
124016 128687 137105 140009 140787  
142632.

II.
Zł. 15 000 na nr. 10241
Zł. 5.000 na n-ry: 18096 25133 34270  

34092 84335 110141
Zł. 2 000 na n-ry: 5059 30796 35351 

51506 52304 59880 60682 88420 93627  
100825 103106 ,130756 154428 159641 
168278.

Zł. 1,000 na n-ry: 4902 5786 11573  
21106 25813 28048 28849 29247 36724  
42919 49236 49177 51760 51883 58734  
56464 62452 67459 85123 85528 90987  
92264 93712 96049 97697 97607 98836  
100319 109972 120202 124995 125220  
126834 126889 1411733 143825 144721 
145930 152940 159250 160591.

Zuchwały napad zamas- 
Kowanych bandytów
Ooegdaj około godz. 3 po południu 

trzech zamaskowanych i uzbrojonych w 
rewolwery bandytów dokonrło zuchwa­
łego  napadu na agencję pocztową w Ko- 
niowie w pow. kaliskim

Bandyci po steroryzowaniu kierow ­
niczki agencji zabrali klucze od kasy i 
zrabowali 1531 zł. 38 gr. gotówką oraz 
znaczków pocztowych na sumę okało 
110 zł.

Po dokonaniu rabunku bandyci prze­
cięli druty telefoniczne i zbiegli.

Wypił amoniaku 
zamiast wódki.

Ofia rą  fa ta lne j  po m y łk i  p ad ł  48-le- 
tni  robot n ik  Wi to ld  D ąb ro w sk i ,  za ­
mi eszka ły  w W a r s z a w ie  przy ul. C h ło d ­
nej  nr. 6.

Dąbrowski  powróci ł  p ó ź n o  z pracy  
do  d o m u  i nie  b u d z ą c  żony ,  usiad ł  do  
kolacj i .  P o n i e w a ż  był  z m a r z n ię ty  chciał  
się nap ić  wódki .  Znalaz ł  b u te lk ę  w 
szaf ie  i wypił  zawar tość .  Po chwili 
d o m o w n i k ó w  zbudzi ły  jęki  i w o ła n ia  o 
ra tu n ek .

J a k  s ię n i e b a w e m  oka za ło ,  D ą b r o w ­
ski, szu ka ją c  po  c i e m k u  znalazł  z a ­
m ia s t  bu te lk i  wódki ,  b u t e lk ę  z a m o n i a ­
k ie m ,  k t ó r e g o  wypił  ca łą  szk lankę .

W e z w a n y  lekarz Po got owia  p o  u- 
dz i e l en iu  pierwszej  p o m o c y  przewióz ł 
o f ia rę  fa ta lne j  po m y łk i  w s t a n ie  c i ęż ­
k im do  Szpi ta la  Św. Ducha .
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Cała elegancka Częstochowa 
spotyka się codziennie w  C a f e  „ R O M A 99

IK X S

Powiatowe urzędy Qdy SZeWC I k o m i n i a r z  
rozjemcze w kieleckiem ■»

Powiatowe ur2ędy rozjemcze powo­
łane do powstrzymania od ruiny gospo­
darstw rolnych, jaka im grozi wskutek 
nadmiernego zadłużenia —  wykazują 
bardzo ożywioną działalność.

Od czasu ich powstania na terenie 
woj. kieleckiego do chwili obtecnej wpły 
nęło do powiatowych urzędów rozjem­
czych ogółem 14.448 spraw. Definityw­
nie załatwiono spraw — 9.354 na ogól­
ną sumę 6.275.384 zł. Wydano orzeczeń 
w 7.756 sprawach na sumę 5.139,189 
zł. Obniżono odsetki i rozłożono je na 
raty w 6.359 sprawach. Zaliczono pobra 
ne procenty na rachunek sum dłużnych 
w 466 sprawach.

Wstrzymano licytacyj w 2.863 wypad 
kach i zawarto 1498 układów polubow­
nych.

Wszystkie te sprawy dotyczą drobnej 
własności rolnej. Ich ilość świadczy wy­
mownie o ciężkiej sytuacji w rolnictwie. 
Zwłaszcza,  gdy się zważy, że do urzę­
dów rozjemczych kierowane są sprawy 
skomplikowane. Sprawy pomniejszej wa­
gi dłużnicy i wierzyciele sami regulują 
między sobą.

W wojewódzkim urzędzie rozjemczym 
załatwiającym sprawy większej własnoś­
ci, ilość spraw była znacznie mniejsza. 
Ogółem wpłynęło spraw 343 na sumę 
2.065.470 zł. Załatwiono spraw na sumę 
378.851 zł.

razem się urżną...
Ulica Solna w Sosnowcu była t e r e ­

nem groźnej  awantury ,  wywołanej przez 
23-letniego Ludwika Gałczyńskiego z 
zawodu szewca i 27 letn iego Józefa 
Kaczmarczyka,  z zawodu kominiarza.

Obaj panowie w stanie n iet rzeźwym 
teroryzowali  przechodniów nożami.

Na ulicy powstał  zrozumiały popłoch. 
Wezwanej  telefonicznie policji aw an tu r­
nicy stawili  zaciekły opór przyczem 
Gałczyński począł gryźć posterunkowych 
po rękach.

Z t rudem zlikwidowana awantura  
znalazła odźwięk we wczorajszej roz­

prawie w sosnowieckim sądzie o k rę go­
wym.

Na ławie oskarżonych Kaczmarczyk 
milczał, natomiast  upust  swej elokwen­
cji dał mistrz dratwy, Ubrany w fanta­
zyjną muszkę wygłosił  płomienną mowe, 
w której ,  ze skruchą zresztą,  twierdził,  
i* pasjonatem j e s t  jedynie  „pod ga­
zem®, czyli „wypiwszy".

Zważywszy to i uwzględniając d o ­
tychczasowe zasługi obydwuch panów 
w dziedzinie pijackich orgij  uwiecznio­
nych w karcie karalności sąd wymierzy'  
każdemu po sześć miesięcy bezwzględ­
nego więzienia.

niędzy skarbowych.
Sprawa o defraudację zakończyła się 

skazaniem b. sołtysa na rok więzienia z 
pozbawieniem praw na lat pięć i 300 zł. 
kary pieniężnej. Niezależnie od tego, sąd 
zasądził  od niego 922 zł. na rzecz gmi­
ny Gorenice,  która to kwota ściągnięta 
będzie z majątku defraudanta.

Dodać trzeba, że Czarnota za symu­
lację napadu i wprowadzenie w błąd 
władzy skazany został niedawno temu 
na półtora roku więzięnia i odbywa o- 
becnie karę w więzieniu będzińskiem.

RADJO.

Hrabia bandytą.
Napad na zagrodę sołtysa w si Gorenice,

pow. olkuskiego.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„RENOMA"

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
C zęstochow a, A leja  21, te l. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZE D A JE  bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Wczoraj w sądzie okręgowym w Sos 
nowcu znalazła epilog głośna afera b. 
Sołtysa wsi Gorenie,  powiatu olkuskiego, 
34-letniego Józefa Czarnoty.

Było to w początkach br., kiedv cały 
powiat olkuski zaalarmowany został śmia 
łym napadem,  dokonanym no dom Czar 
noty, Zamaskowany bandyta uzbrojony 
w rewolwer, wtargnął dojmieszkania soł 
tysa, sterororyzowal go, jak również ko­
rzystającego u niego z noclegu domokrą 
żnego handlarza Władysława Kosaka, 
splondrował mieszkanie,  wystrzelił nawet 
kilka razy w powietrze w niewiadomym 
kierunku Wszelki ślad potem po bandy­
cie zaginął.

Takie zameldowanie złożył sołtys wsi 
Gorenie we wszystkich okolicznych pos­
terunkach policji.

Nazajutrz zjechały do Gorenie władze 
którym Czarnota zakomunikował,  że ban 
dyta zabrał  mu z szuflady przeszło 1000 
złotych, z czego większa część pocho­
dziła ze ściągniętych podatków.

To nasunęło pewne pszypuszczenia, 
czy sołtys, który dotychczas ze swych 
czynności wywiązywał się wzorowo, 
nie wykorzystał owego nanadu dla ukry 
cia skarbowych pieniędzy. Żmudne śledź 
two doprowadziło do rewelacyjnego wy­
krycia afery, pierwszej bodaj tego rod^a 
ju notowanej w Zagłębiu.

Okazało się, że Czarnota oddawna 
posiadał w kasie braki w ściągniętych 
podatkach na rzecz gminy, opłatach dro 
gowych i składkach ogniowych, a nie 
mając możności pokrycia tak wielkiej 
sumy, porozumiał się z miejscowym nic­
poniem i kryminalistą Markiem Hrabią, 
którego namówił do dokonania fikcyjne­
go napadu.

Chodziło tylko o wiarygodnych świad 
ków, a ta okazja nadarzyła się, skoro 
na nocleg przybył domokrążca Kosak.

Sprytnie obmyślany plan spełzł  j e d ­
nak na niczem i Czarnocie wytoczone 
zostały dwie sprawy. Jedna o symulację 
napadu i druga o przywłaszczenie pie­

W A R S Z A W A  10 s ty c z n ia  
7.oo S y g n a i  c z a s u  7.o5 G im n a s ty k a  7,2o 

P ł y t y  g ra m o f .  7.35 D z ie n n ik  por. 7.40 P ł y ­
ty  g r a m o f o n o w e .  7.55 C h w i lk a  g o sp .  d o m o ­
w e g o  8.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  11.40 
C odz .  P r z e g l ą d  P r a s y  P o ls k ie j  11.50 W ia d .  
z  ż y c ia  a r t y s ty c z n e g o  s to l icy .  11.57 S y g n a ł  
c z a su  12.05 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  12 30 W i a ­
d o m o ś c i  m e t e o r .  12.33 P ł y t y  g r a m o f o n o w e ,  
w a  12 55 D z. p o ł u d n i o w y  15.25 W ia d o m .  o 
e k s p o r c i e  p o l s k im  15.30 W ia d o m .  g o s p o d .  
15,40 R e c i t a l  f o r t e p .  16.40 P r o g r a m  d la  
d z iec i  16.40 S k r z y n k a  p o c z t o w a  16.55 K o n ­
c e r t  17.20 R e c i t a l  w io lo n c z e lo w y  17.50 S k r z y ń  
ka p o c z to w a .  18.00 O d c z y t  18.10 IV e s o l a  au  
d y c ja  z e  L w o w a  19,00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  
n a s t ę p .  19 05 R o z m a i to śc i .  19.25 K w a d r a n s  
l i t e r a c k i  19.40 W i r d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 
D z ie n n ik  w i e c z o r n y  20 00 K o n c e r t  o rk .  s y m  
fon . 21.00 F e l j e to n  22.00 O d c z y t  w  ję z .  e s -  
p e r a n c k i m  22 00 M u zy k a  t a n e c z n a  23.00 
W ia d o m o ś c i  m e t e o r  d la  k o m u n ik a c j i  lo tn .  
i k o m u n ik a t  p o l icy jn y .  23.05 M u z y k a  t a a e c z  
n a  z r e s t .  „ G a s t r o n o m ja “.

K A T O W IC E  10 s t y c z n ia  
7 00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z .  1135 P ro  

g r a m  n a  dz . b ież .  11.40 C o d z ie n n y  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o ls k ie j  11.50 W ia d o m .  b i e ż ą c e  11.57 
S y g n a ł  cza su .  12.05 K o n c e r t  z e  L w o w a  12.40 
T r a n s m .  z W a r s z .  15.20 W ia d o m .  g o s p o d  
15.25 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y  15.40 P ł y t y  
g r a m o fo n .  16.40 T ra n s m .  z W arszawy.ł!7 .35> 
P ły t y  g ra m o fo n .  18.00 O d c z y l  z W a r s z a w y  
19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  nas t .  19.05 R o z m a i ,  
t o ś c i  19.25 T r a n s m .  z W a r s z .  22.00 O d c z .  
w  ję z .  e s p e r a n c k i m  z K r a k o w a .  23.Oo S k r z y ń  
k a  p o c z to w a  w  ję z .  f r a n a u s k im .

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
184) P O W I E Ś Ć .

OJCIEC i CÓRKA.
Markiza d 'Har r i l le  nie wiedz ała, że 

Marja j e s t  córką Rudolfa, d latego też 
nie znajdowała żadnej pot rzeby myśleć 
o przygotowaniu do odebrania wiado­
mości,  że ta, k tórą  miał za umarłą,  ży­
je,  zostawiła j ą  jednak w pojeździe, nie 
będąc pewną, czy Rudolf zechce dać się 
poznać Marji  i przyjąć j ą  u siebie. Ale 
spostrzegając  głęboką rozpacz,  wyrytą  
na licu Rudolfa, widząc ślady łez w j e ­
go oczach, Klemencja sądziła, że go 
dotknęło jakieś  nieszczęście,  boleśnie j­
sze, niż dlań być mogła śmierć Gualezy, 
zapomniawszy więc o powodzie swego 
przybycia,  zawołała:

— Wielki Boże!... mości książę, co 
s ię stało?

— Pani  nie wiesz? Ach, więc wsze l ­
ka nadzieja st racona.  Pośpiech pani, 
życzenie rozmowy ze mną...

Ol proszę,  nie mówmy o tem, co 
mnie tu sprowadza.  Mości książę,  w 
imię ojca mojego, któremu ocaliłeś źy- 
eie; mam niejakie prawo pytać o przy­
czynę smutku,  w którym cię zastaję.  
O, błagam księcia, mów zlituj się nad 
mojem udręczeniem.

—  Dowiedz się pani — rzekł  naresz ­
cie Rudolf głosem przerywanym — od 
czasu, jak pani doniosłem o śmierci 
Marji,  dowiedziałem się, że ona była 
moją córką.

—  Marja? — zawołała markiza  to­
nem radosnego zdziwienia.

— Tak j e s t  i przed chwilą, gdy mi 
pani kazałaś  powiedzieć, że chcesz wi­
dzieć się ze mną natychmiast ,  chwilę

myślałem, że... ale nie, widzę, że się 
omyliłem — i Rudolf padł na krzesło,  
zakrywając twarz  rękoma.

Pani  d'Haryi lle s ta ła  w osłupieniu, 
nieporu8zona, milcząca, ledwie śmiała 
odetchuąć,  nakoniec, uniesioną re ligi jną 
wdzięcznością,  zapomniawszy o obecnoś­
ci Rudolfa i Murfa, przyklękła i wy­
szeptała:

—  Dzięki ci, o Boże, że wybrałeś  
mnie, abym mu doniosła, że córka jego

2yje * , * .Chociaż wymówione pocicbu te sło­
wa doszły do uszu Rudolfa i Murfa. 
Książę spojrza ł na markizę;  niepodobna 
wyrazić rozlicznych uczuć, k tóre malo­
wały się na jego twarzy.

— Żyje...  gdzież ona j e s t ?  —  spy­
tał, drżąc cały jak  liść.

—  Na dole, w moim pojeździe.
Gdyby Murf  nie rzucił się z szyb­

kością s trza ły i za trzymał  go, Rudolf 
wybiegłby na ulicę.

— Książę! —  zabijesz ją! —  rzekł  
Murf.

— Od wczoraj dopiero zaczyna w ra ­
cać do zdrowia, — dodała Klemencja.

— Książę wróci łeś mi ojca, Bóg do­
brot liwy dozwala mi księciu powrócić 
córkę —  odpowiedziała Klemencja.

— Jak została ura towana? kto ją  
ocalił? — zawołał  Rudolf. —  Patrzc ie 
jak j es t em wdzięczny, jeszcze o to nie 
spytałem.

— Dobyła j ą  z wody śmiała ko­
bieta.

— Pani ją  znaszz
— Znam. Ju t ro  do mnie przyjdzie.
— Winieoem jej wiele — rzekł  ksią­

żę — ale potrafię się uiścić. Teraz  — 
dodał uspokoiwszy się o tyle,  że na 
twarzy jego nie było znać wzruszenia;— 
teraz je s t em  panem siebie. Murfie, idź 
przyprowadź moją córkę.

— Czy tylko książę je s t eś  siebie 
pewny? —  spytała Klemencja; nie zdra­
dzisz się?

— O, bądź pani spokojna,  wiem, na 
jakiebym j ą  narazi ł  niebezpieczeństwo, 
Murfie, proszę cię, nie ociągaj się.

— Natychmias t  pójdę, tylko mi ksią­
żę pan pozwól minutę czasu, przecież 
człowiek nie z żelaza, — rzekł  pocz­
ciwy Anglik, ocierając ślady łez; nie 
t rzeba,  żeby wiedziała,  że płakałem.

— Wyborny człowieku! —  zawołał 
Rudolf, ściskając go za rękę.

Murf poszedł ku drzwiom, ale stanął  
w pół drogi  i spytał:

— Mości książę, a co j e j  powiem?
— Tak jest ,  co on je j  powie? — za­

pytał  książę Klemencję.
—  Że pan Rudolf życzy j ą  widzieć, 

nic więcej.
— Zapewne,  że pan Rudolf życzy 

j ą  widzieć, to będzie dosyć. No, idź.
Bszwątpienia ,  t rudno wymyślić coś 

s tosowniejszego — rzecze Murf. prawie 
tyleż wzruszony, co pani d'Haryil le.  
Powiem jej,  że pan Rudolf chce j ą  wi­
dzieć. Tak niczego się nie domyśli,  ni­
czego spodziewać się nie będzie.  I  Murf 
nie ruszył  się z miejsca.

— Sir Wal terze  — rzecze doń Kle­
mencja — boisz się.

— Prawda,  pani, nie przeczę.
— Więc, przyjacielu — wtrąci ł  Ru­

dolf — miej się na ostrożności,  zacze­
kaj raczej chwilę, jeżeli  nie jes t eś  pew­
nym siebie.

— No, teraz  już za siebie ręczę — 
rzekł  Murf, pociągnąwszy herkulesową 
ręhą  po oczach; w moim wieku takie 
wzruszenie j e s t  zupełnie śmiasznem; nie 
lękaj  się, książę, niczego. I Murf wy­
szedł mocnym krokiem z twarzą  spo­
kojną.

Chwila milczenia nas tąpiła po jego 
wyjściu. Klemencja,  rumieniąc się, p rz y­
pomniała sobie, Se j e s t  u Rudolfa sama 
z nim. Książę zbliżył się do niej i rzekł  
prawie z obawą:

— Jeżel i  obieram ten  dzień, tę mi­
nutę,  żeby pani uczynić szczere wyzna­

nie,  to jedynie dlatego,  że uroczystość 
tego dnia, tej minuty,powinna wyznaniu 
memu większą jeszcze przydawać wagę .  
Odkąd panią widziałem, kocham cię.  
Dopóki powinność kazała mi ukrywać 
miłość, ukrywałem ją; dziś pani je s te ś  
wolna, powróoiłaś mi córkę, czy chcesz 
być je j  matką?

— Ja,  mości książę! —  zawołała- 
markiza.

— Błagam panią, nie odrzucaj mej 
prośby,  niechaj ten  dzień ustali  szczęś­
cie całego życia mojego —  dodał Ru­
dolf.

I Klemencja oddawna kochała ks ię­
cia, kochała namiętnie;  zdawało się jej,, 
że to sen; wyznanie Rudolfa,  wyznanie 
lak pros te i szczere,  tak poważne i 
czułe, uczynione w takiej  chwili, napeł­
niało duszę jej  szczęściem niewymow- 
nem; odpowiedziała jednak,  wahając 
się:

— Mości książę, moim obowiązkiem 
p r z y p o m n i e ć ,  jaki między nami prz e­
dział...

— Pozwól  mi pani, — przerwał  R u ­
dolf —  myśleć przedewszystkiem o mo­
je j  sercu,  o mojej córce drogiej ,  uszczęś­
liw nas, nas oboje. Przed momentem 
stałem samotny,  bez rodziny,  niechże 
mogę powiedzieć moja żona, moja có r­
ka; niechaj nakoniec to b iedne dziecię, 
k tóre  dotąd nie miało rodziny,  znajdzie 
ojca, matkę i siostrę,  bo pani masz 
córkę, k tóra będzie także moją córką.

— Ach, książę, na tak szlachetne 
wyrazy można tylko odpowiedzieć łzami 
wdzięczności — zawołała Klemencja- 
Ale otóż idzie córka księcia.

— 0 ,  nie opieraj  się dłużej — rzekł 
Rudolf głosem wzruszonym i b łagają­
cym — zaklinam cię, powiedz gdzie na­
sza córka.

—  Dobrze więc, nasza córka — szep­
nęła Klemencja w chwili,  gdy Murf,  
o twierając drzwi, wprowadził  Marję.

(C. d. n.)
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